LESZEK. 


Dwutygodnik powieściowy dla oświaty i rozrywki. 


„LESZEK wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. 


z wysyłką w dom pod opaską 50 fen. 
Adresować należy : 


Berlin dnia 15 gruduia 1893. 


Przedpłata wynosi na kwartał 30 fen., 


Abonenci „Gazety rosskiei* odbierają go bezpłatnie. 
F. Załachowski, Berlin N., Veteranenstrasse 8—9. 


Rok KIE. 


ONiONA. 


Obrazek z życia codziennego. 


Powieść oryginalna. 


» 


(Przedruk wzbroniony). 


(Ciąg dalszy). 


— Muszę panu się przyznać, że jeśli 
Żądusz «demnie opisu Syberji, to za mało 
mnie znasz, całe moje życie byłem egoistą, 
całe życie sturałem się sobie świut uprzyjem- 
nić i nigdy nie miałem najmniejszej ochoty 
zdać scbie sprawę z tego co widziałem. Kil- 
ka razy odbywałlem w ciągu 20 lat służby 
tam i napowrót drogę z Moskwy do Irkue- 
ka, jadąc częścią koleją a częścią na „troicz- 
nikach*, a ponieważ ponajwiększej części 
podróże moje wypadały zimową porą, nic 
więc ważnego co do położenia i piękności o- 
pisać nie mogę. Ale za to znam dokładnie 
towarzystwo i stosunki socjalne jak również 
sposób życia, wygody i niewygody służby, a 
jeśli to panu doczegóś siużyć może to panu zprzy- 
jemno:cią opowiem, jednak zastrzegaru sobie, 
że jeśli pana znudzę mojem „ja“ to niech mi 
pan we właściwym czasie przerwie, gdyż nie 
jestem ani poetą ani literatem, jestem trochę 
więcej jak „gramotnyj* ale wykształcenia a- 
ni nawet smaku do takowego nie posia- 
dałem. 


— Ależ, majorze, znakomicie op. wiada- 
cie i cały będę uchem, co zaś do o- 
pisu Syberji, to takowy muie wcale nie roz- 
ciekawia, gdyż tym czasem to co mi p. ma- 


| jor przyrzeka o stosunkach 1 społeczeństwie 
| głównie mnie interesować może. 

— Jak już powiedziatem „mój miłyj* 
jedyną ostbą, o ktorej opowiadać wam za- 
nierzam jestem „ja“, ale przytem przypo- 
minam, co już raz powiedziałem, gdy pan u- 
znasz, że za dużo mówię o sobie, to przer- 
| wij mi pan, gdyż tutaj w waszym kraju 
| przyznaję o ile więcej stałem się europejczy- 
kiem o tyle więcej straciłem z mego pyszał- 
kostwa i junakerji i rzyjmuje uwagi i nau- 
ki od każdego który mi takowe udzielić 
zechce. 


|| — Zacznijcie więc majorze, gdyż pałam 


ciekawością dowiedzenia się waszej przesz- 
| dłuśćci i w ciągu opowiadania przerywać 
nie będę. 


* * 
* 


-- W Moskwie się urodzi.em — zaczął 
major swe opowiadanie — z ojca popa i 
matki niemki, dwie przewaźnej partje, stano- 
wiące prawie krańce naszego moskiewskiego 
społeczeństwa. Ojciec mój, Boże świeć nad 
jego duszą — tu najor pobożnie, ale po 
seliizmatycku się przeżegnał — był człowiek 
uczciwy, dbający o naszą religię, skromny w 


= am 


wymaganiach, lubiany oł parafian 1 od prze- 
łożonyel, miał jednak jedną wielką wadę, a 
raczej nałóg, że łubiał pić, co zreszia jest 
wspólną wadą, na nieszczęście prawie u wszy- 
stkich popiw w całej Ressi. Ja qrzynaj- 
mniej ani jednego nie znalazłem, któryby 
się temu nałogowi Bie oddał. 

Matka zaś była, jak wy tutaj nazywa- 
cie, sentymentalną „Giatchen* tv jest że ca- 
łe życie poświęcała się swemu mężowi i do- 
mowi, oddawała się Z zamiłowaniem gospuda!- 
stwu, starała się o rvzpowszechnieme m.ę lzy 
dziećmi niemczyzny i z bojaźnią przed ojcem 
ale z pewnym z góry ulożonyw planem wpi- 
jala w nas pięcioro dzieci, pumiędzy którymi 
byłem jedynem synem, Zasady niemieckie i 
żadnej innej książki prócz niemieckiej dv rąk 
nie brała. Zaws,e była zadunana w dal za” 
patrzora, niejako do Niemiec patrząca, i wie- 


le ray przychodził do nas niemiec, rozrudo- ` 


walo się jej oblicze. Jednem słowem, pomi- 
mo że vd dzieciństwa była w Ressji o swen 
Vateriandzie i swych landsmanuch nie za- 
pomniała. 

To też od samej młodości, zaraz objaw i- 
ły się we mnie dwa płądy u raczej dwu po- 
ciągi: do picia 1 do miłości. Lubiaiem już. 
gdym jeszcze nie rozumiał znaczenia, szczegl- 
niej  zuwiązywać znajomosci, z dziew- 
c'ętami mogę powiedzieć, że tak długo, jak 
pamięcią s.ęgnąć mogę miałem zawsze cel mi- 
łości, ktory jednak aż nazbyt Często się 7.51€- 
mał. Z drugiej llassy gimnazjalne) zaledwie 
uwanaście lut licząc zostałem wypędzony, ale 
ponieważ obawiano się ojca Mojego a szcze- 


gólnie; watki, której brat był dyrektorem -+ 


gimnazjum nazywało się że rodzice dobruwol- 
nie ze szkuły mnie odbierają i | osiano mnie 
na dalszą naukę do Pereisburga. Lecz ilu- 
taj nie dlugo zabawi:em, a że tutaj nie mog- 
łem już korzystać z wpływów rodziców i 
krewnych wydalony mnie w rok po wsląpie- 
niu, tak że zaledwie trzy klassy gimnazjalne 
ukończyłem. Oddano mnie wtedy do szkoły 
jubkrów i tak od 15 roku mego życia c:ągle 
jestem w słażbiz wojskowej. Dlugo, bardzo 
dlugo uczęszczałem do tej szkoły, a chociaż 
miałem bardzu wielką chęć do zostania utice- 
rem nauka do me głowy przystępu n.e mia- 
ła. Ponumo uracy i wysiłków dwa me na 
logi me pozwoliły oddać mi się poważnym 
studjom. Jednak gdy ojciec mój umań na- 
gle, tknięty jaraliżem, gdy matka pozostała 
biedną wdową, obarczuną czterena córkami, 
z których kaźda miala już prawo zamążpój- 
ścia, przez wielkie starania i wskutek protekcji 
dostałem stopień oficera i natychmiast wysła- 
uo mnie do 5yberji, do masta Irkucka, gdzie 


przez całe lat dwadzieścia puzosiałen. Ne. 
pame mój miły czym jeszcze pana nie znudził? 

— Uwszem, nietylko że mnie pan major 
nie znudził, ale nadzwyczaj mnie rozcie- 
kawil, słucham dalej i uprzedzani szanownego 
majora, iż dopóły nie pójdę spać i nio pusz- 
czę majora, dopóki mi caiej swej historji nie 
opowie. 

— Zwiacai uwagęę pana, iż wszystko 
co opuwiem, chociaż dużo nie to kosztuje 
wstydu i boleści, że tak się wyspowiadam 
prawie przed dzieckiem, jest czystą prawdą 
) upoważniam panu do pilnegu zbadania me- 
go charakteru, jako odrębnego i psychycznie 
mającego dla pana, jako lierata, wielkie 
zBaczenie. Romimo, Że jak chirurg skalpe- 
lew własne mie wnętrzności kiaję, pomimo 
że otwierani panu serce, chciałbym byś mój 
charakter, jaku literat oddał pod opinję pu- 
buczny, by auni, którzy również tukowym są 
obdarzeni mogli się poprawić lecz wcześniej, 
niż ja to uczyniłem. 

Już wyżej objawilem, że wskutek zlych 
Barowuw, Jakie po rodzicach odziedziczyłem, 
mialem pociąg do milosci i do trunkow, cha- 
rakteiu bylem iagodnegu, ule prędko się za- 
palałem, wszystko tu robilem. zawsze do 
krańcowości dopruwadziiem, we wszystkich 
uwężczyznach jakiegobądź stanu  szukajem 
przyjaciół, a wszystkie kobiet} jakiegobądź 
wieku kochałem chwilową miłością 1 zdawa- 
ło mi się zawsze, Że ostatnią kocham nad ży- 
cie, tak jak jesacze żadnej me kochałem. 

Samo przez Się rozumie się, iż Z 
takiu.  cherukiereg pręuku_4ostępowalem w 
uziedzinie miłości 1 mając lat dwadzieścia 
pięć po kilkunastu łatwych nałostkach wstą- 
piem w związki ordżeńskie ze starszą vde- 
umie dziewicą, ktorej mienie odpuwiedało a- 
kuratnie vbowiązkum posugowym oficera i 
do prawa żołnierskiego w kulizją nie za- 
SZ0dieM, 

k rzysięgliśmy sobie wzajemną miłość u 
stóp ollarzu, ona była katoliczką, w imię mi- 
łosci dla mme przyjęła prawosławie r w 
pierwszym miesiącu po ślubie zdawało mi 
się, Że tak kocham sejdec,iie 1 szczerze, Że 
tej kobiety nigdy nie opuszczę I że vna sta- 
nowić będzie ostatnią moją miłość. 

Otoczyłem ją pieczelewitością, urządzi- 
łem gniazuko przyjemne, przyjątem służbę, 
zacząłem przyjmować gości, tu jest oficerów 
gdyż inai Z naasta oprucz oficerow i urzędni= 
kow nie byl dla wnie ludźmi i urządziłem, 
co się w jęiku Światowym nazywa, drm 
otwarty. 

Zaczęły su znajomości, ludzie mi zawie- 
rzyli, zaczęly prędko w żony mojej bywać 


przyjaciolki i niedługo bo zaledwie w mie- 
siae po ślubie kochałem szalenie jedną ż 
przyjaciołek żony mojej mianowicie młodą 
blądynę. żonę isprawnika 1 zdawało mi się 
zupelnie sprawiedliwem, że pokochać musia- 
łem gdyż byla piękniejszą od mujej. Stosu- 
nek by: łatwyni, gdyż młoda nowa mojażkochan- 
ku była dawniej służącą i przed pojściem za 
maż za starego isprawnika już miała znajo- 
mości wojskowe nie przechodzące jednego 
stopnia podeficera, dumną zatem była z mej 
znajomości i łatwu mi się oddała. 

Przez tyleż tygodni, co żonę moją ko- 
chałem i ją szalen.e, życie byłbym jej poświę 
ch w ofierze, gdybym po czterech tygo- 
dniach się znowu nie zukcehał w szatynce, 
żunie jednego z moich  podoficerow. 
Tutaj znowu całe ciepło mych uczuć wyla- 
łem. znowa zdawało mi się że poraz ostatni 
kocham, ale tą razą stale i tak miłość moja 
jak Już powiedzialem diużej czterech tygo- 
dni me potrwała. 

Szalone robiłam wybryki, które też sza- 
lene pociągały wydatki, żena nieja cierpiała 
niedostatek prawie. ale nigdy się me skarży- 
ła. Dziwną też była ta żona moja: mała 
brunctka trzydziestoletnia zakochała się w 
moich szlifach oficerskich, sama nieznacznego 
kupca córka, z miernem wykształceniem u- 
ważała sobie za szczęście być Żoną oficera, 
młodszeso od siebie wiekiem, z famlij i mi- 
łowaia mnie nadzwyczaj. 

Nam raz podsłuchałem, gdy opowiadała 
przwiaciólce młodszej i ładniejszej od siehie 
która wyjść miala 7a mąż za niezDacznego 
urzędnika, a sama miała porządny posag, — 
patrz mówila Żona moja, weż przykład ze- 
unie, moj mąż był oficerem, nie można mu 
zatem odmówić wykształcenia, jest ze znacej 
dubrej 1umilji, jest miodszyte odemnie i ład- 
nym meżczyzadą, a ja go sobie wybrałam i 
pętiafiłam gu usidlić, chociaż jestem od nie- 
go starszą, Wzydszy mniej wykształc ną i 
bardzo malo mialem fortuny, ty zaś dobra 
Cesia, jes.eż mlody, piękną w całem znacze- 
mu tego wyrazu, pochodzisz ze znacznej fa- 
wiji i masz ogromny posag, zniżasz się, byś 
wyszła za mąż za kancelistę u policmajstra. 
Gdyby ja twe zalety posiadała to bym u- 
miała za mąż pójść za samego poliemajstra- 
a nie za jego urzędnika, ktory zaledwie tyle 
zarabia, że ci”suchego chieba do syta dać 
nie potrafi. — O tyle dnumą byla maja Żo- 
na za szczęścia, iż byłem jej malżonkiem i 
pomimo Że świat caly jej mówił, że oddaje się 
nulostkom ze wszystkiemi jej przyjaciołkami 
nawet z tą, której tak zbawiennych rad i 
nauk udzieliła. 


-- ] cóż się stało z żoną pańską? czy 
umarła? 

— Smutna to była historja i smutniej- 
szy jeszcze koniec mojej Żoby. 

Jak długo była ze mŁą, to na nią uwa- 
gi nie zwracałem, prawie w jej oczach za- 
wiązywałem romanse, chwaliłem się przed 
nią z moich zdobyczy, u ona na wszystko 
milczała. Zdawało mi się jże się zga- 
dza, że ona dumnicjszą jest z tego, że mąż 
jej potrafi ująć serca wszystkich innych ko- 
biet. Mówię wszystkich gdyż miałem ich 
niezmierną liczbę. Nie zwracałem uwagi ui 
na stan ni na religję, ni na wiek, a nawet 
ni na piękność. Wszystkie były mi dobre, 
do każdej się przywiązywałem, te ktore mi 
się nie chciały poddać dobrowolnie brałem 
przemocą, przez groźby, że ich mężów lub 
synów w głąb Syberji wyślę. Groźby takie 
były mi możliwe, gdyż żyjąc dobrze z gu- 
beiuatorem i urzęduikami udaio mi się raz 
przeszkadzującego mi męża oddalić od mał- 
żouki. wysyłając go adininistracyjoym po- 
rządkiem w głąb Uralskiej gubernji. Od 
tego też czasu wszystkie żony obawiały 
mnie się i zwykle czego prośbą wyrobić so- 
bie nie zdołaiem groźbą dokonać mogłem. 

— Jakto to jest taka łatwość niewinne- 
go człowieka wysłać w głąb Syberji bez ża- 
dnego powodu? 

— Nie łatniejszego, udałem się do gu- 
bernatura, powiedziałem, że dany człowiek 
jest nihilistą i bez dałszej subjekcji, bez 
skarg i wyroku przekonałem gubernatora, iż 
nic nie straci na tem rząd, gdy tak niebez- 
pieczny człowiek usuniętym będzie, a ponie- 
waż podówezas było dużo mhilistów w mie- 
ście, więc gubernator, by na nowy chrest 
zasłużyć wysłał miewinnege człowieka w 
ułąb Syberji, wychodząc z tej zasady, że 
nim jeden winny ma się ukryć przed karą, 
lepiej będzie by dziewiędziesięciu dziewięciu 
niewinnych cierpiało. 

Tym sposobem gubernator rósł w la- 
skach w Petersburgu, chresty przyszły za 
chrestami, tak że całą pierś same chresty 
zakryły, chociaż p. gubernator nigdy pro- 
chu nie powąchał, a o wojnie pojęcia nie 
miał. 


(D. v. n.) 
Szymon Juaghertz. 


Ofiary ldi v Indjach. 


Prawie u wszystkich ludów pogańskich 


tak w starożytnych jako i nowszych czasach 
były w użyciu krwawe ofiary ludzi. Zrodzi- 
ły je mętne pojęcia o bóstwie, któremu szcze- 
gólniejsze przypisywano upodobanie we krwi 
najdoskonalszego stworzenia, wyłanej ofiar- 
nym nożem kapłana. Rozmaite były pobudki 
dla których ia'zi ofiarowano. 1 tak dawni 
Celtowie zabijali corocznie miodzieńca, wy- 
branego :csem, ażeby tenże bogum dokładną 
dawał wiadomość o wszystkich potrzebach 
kraju i osobiście ich o błogosiawieństwo bla- 
gal. Grecy przed bitwą salamińską zabili 
trz .ch mlodych Persów, chcąc szlachetną tą 
krwią pobudzić bogów do wzięcia udzialu w 
walce.  Xexes kazał raz niemowlę na dwie 
rozpłatać e'ęści, sądząc, że w ten tylko spo- 
sób zdoła! udwrocić gniew bogów od swego 
wojska. Matka zaś jego, królowa Amest ys, 
kazała aż czternastu ludzi zgładzić, jedynie 
by wyrazić bogom swą wdzięczność za długie 
życie, ktorem ją obdarzyli. Starzy Egipcja- 
nie wrzucali eo rok dziewicę w nurty Nilu, 
by mieć urodzaje na wiusnę. Zwyczaj zaś 
zabijania miewolników i jeńców wojennych 
przy pogrzebach znakomitych osób w tym 
celu, ażeby nieboszczyk miał kogoś do po- 
sługi na drugim świecie, był u wielu ludów 
starożytnych rozpowszechnionym Zwyczaj Za- 
bijania dziewicy przed kaźdą wyprawą na 
nieprzyjaciela. 

Jest to lud ciemny, pełen najosobłiw- 
szych przesądów i fanatyznu religijnego. Po- 
jedyńcze jego szczepy mają ouuzielue terry- 
torja i rządzone są przez patrjarchów, którzy 
uchodzą za zastępców wspólnego wszyskim 
praojca. Wsie ich składają się z dwóch 
długich szeregów domów, które jednę two- 
rzą ulicę. Każdy sam sobie buduje dom, 
ktorego nigdy mie naprawia. Gdy wskutek 
tegu umyślnego zaniedbania mieszkań wieś 
podupadnie, natenczis Cała ludność ją opusz- 
cza į zakłada sobie nową siedzibę przy czem 
z materjaiów buduwianych dawnej wsi żadne- 
go nie „robi użyku. bPrzenuszą Się oni tak 
mniej więcej co 14 lat z miejsca na miejsce, 
czasem Dawet wcześniej, gdy ich zaboben ja- 
ki z dotychczasuwej osady wypłoszy. Mimo 
tego na pół koczowniczego, Życia, rolnictwo 
Jest u nich w wysokiem powazaniu. Każdy 
sam wiasną rolę uprawia, a najemnik Jest u 
nich zupełnie nieznanym. 

Władza ojeowska u Chondów jest pu- 
dobnie, jak u dawnych Rzymian, nieograni- 
czoną, tak że syn za Życia rodzica nie mo- 
że i najmniejszego kawałka ziemi na własność 
posiadać. Po śmierci ojca grunt i inwentarz, 
żywy przechodzi na potomków płci męzkiej, 


córki zaś dostawają [tylko sprzęty dowowei 
gotowiznę i klejnoty. Bracia są zobowiązani 
żywić je aż dv zamążpojcia przy którem da- 
wają im wiano. Zwyczaj ten, który i u nas 
w Polsce był zachowywany, ma tę debrą stro 
nę, ża nie gosagi, lecz osobiste zalety zapew- 
niają panom cbondyjskin świetne partje. 
Małżeństwa są dozwolone jedynie między 0- 
sobami, do różnych szczepów należącemi è to 
jak się zdaje nie tylko £ politycznych powo- 
dów, ażeby ciągłą utrzymywać łączność mię- 
dzy pojedyńczemi plewionami, lecz także d!a 
zapobieżenia zwiąskom małżeńskim między bli- 
skimi krewnymi. 

Kobiety doznawają w ogóle dobrego o- 
bejścia i do pracy w roli są li podczas żniw 
używane. lm jednakże przypadała w daw- 
nych czasach najczęściej smutna rola baran- 
ków ofiarnych przy wszystkich krwawych 
uroczystościach, które wyprawiano na cześć 
bożka ziemi, zwanego Tado Pennor, ażeby 
odwrócić grożące niebezpieczeństwo lub dv- 
Lre żniwo uprosić — albo też na cześć Ma- 
neha Soro, czerwonego bóżka wojny, ażeby 
Sobie łaski u niego zaskarbić. Niekiedy i 
pojedyńczy ludz e składali bogom takie ofiary 
dla przeblagania ich gniewu. 

Na krwawędzi lasu, roztaczająeego wszyst- 
kie bogactwa zw rotnikówej roślinności, zebrała 
się starszyzna, gotowa do boju. Nasamprzód 
wbito pal w ziemię, a potem przyprow adzo- 
no biedną dziewieę, którą już poprzednio 
naczelnik wybrał z liczby t. zw. merjasów 
czyli kandydatów Śmierci. Przywiązano ją 
do pala, a stzrey, krwi chciwi, stanęli do ko- 
ła z podniesionemi włiezniawi i nożami. Si- 
wobrodzi dobosze uderzyli w bębenki, stólet- 
ni kapłan przystąpił do ofiary i wzniósłszy 
ręce ku niebu, zaiptonował śmiertelny pean. 
Kilkadzicsiąt chrapiwych głosów pocbhwyciło 
gò i jpodało echu leśnemu. Nieszczęśliwa 
dziewczyna słucha pieśni z niemą rezygnacją, 
odwrociwszy twarz swą na strunę. Biada, 
gdy śpiew ten dziki przyciehnie! Wtedy ca- 
ła ta uuszcza, pijana szałem wojennym, rzu- 
ci się, jak stado jastrzębi, na biedną goląbkę. 
Rozlegnie się krzyk, rozdzierający u82), 
wszystkie mordercze narzędzia starców utk wią 
w odsłenionej piersi dziewicy a krew ciepla 
szerokim strumieninm popłynie na ziemię. 
Po chwili wojownicy ci pójdą odważnie po- 
tykać się z nieprzyjacielem, sądząc, że spel- 
nili nezynek, bogom przyjemny. — Okropny 
zabobon! Szczęściem cywilizacja europejska 
przeniknęła już do tych zamierzchłych lasów 
i podożyła tamę dalszemu krwi rozlewowi. 
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